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V e  Lwowie mtesięcztui BO kop. — i  K 66 h
jZa dostawę do domu dopłaca się 10 kop. — 33 h 
T  przesyłką w kraju mies. 1 rb. 50 kop. — 5 K

-Rena egzemplarza 2 kopiejki — 8 halerzy.

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  
Lwów, ul. Sbkoła 1. A
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Wiersz petitowy jednołamowy l..b jegr miejsce 
10 kop. — 33 n. Nadesłane z i witrsz petitowy 
lub jego miejsce 30 kop. — 1 K. Pc lercni 
i przed tekstem wiersz petitowy 75 kop. — 2 K 
50 h. Nekrologja za wiersz petitowy 30 kop. — 
1 K. Drobne ogłJbzenia po ? kop. — 6 h 
za wyraz, najmniej 20 kop. — 66 h Wyrazy 

tJjstemi czcionkami liczą się podwójnie

W I E C Z O R N H

wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu.
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W Ł O C H Y .
hfroncie rosyjsko - austrjacbo- 

niBH iiiin.
7 .Z  SZTABU ZWILRZChNIEGO NACZELNEGO 

WODZA.
Oficjalnie 9/22. V.
W ciągu 7/20. i rano 8/21. V. nacisk nie­

przyjaciela na froncie galicyjskim nieco zmniej­
szył się i na wielu sekcjach nieprzyjaciel prze­
szedł do obrony ; artylerja nieprzyjacielska prze­
jawia oszczędność w ogniu.

Na lew ym  brzegu  d o ln eg o  b ieg u  Sanu  
wojska nasze, atakujące od W.sly, opanowały 
po walce wsie Krawoe, Burdze, Przyszów kame­
ralny, tudzież odparły kontrataki nieprzyjaciel­
skie w kierunku na N isko ; w wystającym ką­
cie dyslokacji nieprzyjacielskiej na prawym brze­
gu Sanu opanowaliśmy wieś Ignaty nad rze­
ką Lubaczówką.

W  rejon ie P rzem yśla  bez zmian.
Na w sch ód  od H ussak ow a zaciekłe ataki 

nieprzyjaciela trwają, przyczem nieprzyjacielowi 
udało się zaiąć część okopów jednego z na­
szych pułków. Podczas naszych kontrataków 
wzięliśmy tutaj do tysiąca jeńców.

Na pozostałej części frontu galicyjskiego 
ataki nieprzyjacielskie, który poniósł ogromne 
straty, nabierają więcej charakteru częściowe­
go; — główne wysiłki nieprzyjaciela 7/20. V. 
skoncentrowały się na sekcji m ięd zy  rzek a­
mi T y śm ien łcą  a  S tiyjem , przyczem w re ­
jonie Słońska wzięliśmy paręsel jeńców. Koło 
wsi Zawadów poddały się nam dwie roty nie­
przyjacielskie.

W  rejon ie S zaw el naciskamy na nieprzy-' 
jaciela.

Na lew ym  brzegu W indaw y, W enty
i na froncie Narwi nieprzyjaciel wykonywał 
częściowe ataki i uczył się stosowania duszą­
cych gazów

Na lew ym  brzegu  W is ły  nieprzyjaciel 
zachowuje zupełną bierność. Rozbite pod Opa­
towem oddziały nieprzyjacielskie um cniają się 
: otrzymują posiłki przerzucane z Galicji przez 
Wisłę.

(Krawce, Burdze i Przyszów kameralny — 
wsi na południe i połudn.-zachód od Niska w 
pow. tarnobrzeskim; Ignaty — wieś 15 kim. 
na półn.-wschod od Jarosławia w pow. ciesza- 
nowskim; Słuńsko — wieś 10 kim. na p ó ł n - 
wschód od Drohobycza; Zawadów — wieś 10 

•kim. na zachód od Stryja).

Ofiqalnie 10/23 V.
W  rejon ie sza w e lsk im  nieprzyjaciel 

, wciąż jćszcze utrzymuje się w silnie tmiocmo- 
nyCh przez siebie pozycjach koło wsi Bub e, 
ZńliCtne siły, które przeszły w rejonie Rosień

na lewy brzeg Dubissy, znowu zostały przez 
nas odparte za tę rzekę.

Na froncie nad N arw ią w dolinie Pissy 
odparliśmy próbę nieprzyjaciela atakowania 
nas.

Na lew ym  b z e g u  W isły  nieprzyjaciel 
w ciągu os ta tnch  dni przy pomocy silnego 
artyleryjskiego ognia bezskutecznie usiłował 
odeprzeć nasze straż % utrzymujące się na le­
wym brzegu Rawki.

Na p o łu d n ie  od Pilicy  w rejonie Kli­
montowa nieprzyjaciel próbował przejść do 
ofenzywy. Energicznym kontratakiem w nocy 
na 9/22 V. odparliśmy go i wzięliśmy zwyż 
tysiąca jeńców, cr iz 4 karabiny maszynuwe.

W G alicji n i .-p rzy j ' ciel w ogólności 
p 'zeszedł do obrony. Przedsiębrane przezeń 
czynne wystąpienia mają przeważnie charakter 
kontrataków.

M iędzy  W isłą  a  P rzem yślem  posunę- 
liśm / się nieco na lewym brzegu dolnego bie­
gu Sanu i r dparliśmy cztery nieprzyjacielskie 
kontrataki w rejonie Rudnika.

Na północny wschód od Sieniawy odpar­
liśmy i ieprzyjacit la ze wsi Dobra

Kontratak Niem ów wykonany w nocy na 
9/22 V. na froncie M kowisko — Wietlin z po­
wodzeniem odparliśmy.

M iędzy P rzem yślem  a W ielk iem  B io ­
tem  nad Dniestr, m nicprzyjackl 8/1! V. bez­
skutecznie próbował w dalszym c ągu przer­
wać nasz fronf między Hussakowem a Kru- 
kienicami. W nocy na 9/22 V. wojska nasze 
przeszły do ofenzywy w najbliższym rejonie 
nad Dniestrem i nacisnąwszy nieprzyjaciela 
wzięły do 900 jeńców i 4 karabiny maszyn.

Na fron cie  p ra w eg o  brzegu  D niestru, 
w  rejon ie S łoń sk a , w ciągu 8/21 V. toczyła 
się w dalszym ciągu zacięta walka. Nieprzy­
jaciel kilka razy dosiępał naszych okopów, 
ale ogni , m i kontratakami odrzucaliśmy go za 
każdym razem. Wzięliśmy przy tern do niewoli 
17 oficerów i 640 szeiegowców i zdobyliśmy 
karabiny maszynowe.

Od D oliny do K ołom yji si ny ogień ar- 
tylerji.

(Bubie na połudn. zachód od Sz^wel. — 
Rudnik, pow Nisko, na lew /m  brzegu Sanu, 
poniżej Ulanowa. — Wietlin i Makuwisko 1 żą 
w pow. jarosławskim po prawei stronie Sanu.)

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH, 
według „Armiejskiego Wiestnika“.

tO v23) maja.
W rejonie za  W is łą  w tych dniach w 

niek órych kierunkach nasza ofenzywa trwała 
z, ; owodżenlem. O godz. 9 rano 5 (18) maja 
jeden z n isżych pułków przy poparciu artyle­

ryjskiego ognia naszych balerji w uderzeniu 
na bag ety strącił przeciwnika i za ąi wyży­
nę 132'3 m, u skraju lasu kozieniokiego. Przy 
tem nieprzyjac el poniósf ogromne skaty  w 
rannych. Pułk ten w , i ą f  w  niewole 1500 sze­
regowców i 5 karabinów maszynowych.

Wieczorem i w nocy zdobyliśmy w wal­
ce Iwaniska, Toporów, Buduszew i Wier dź. 
W dzień i w nocy dnia 5 (18) maja wzięli­
śmy w nievrolę-26 oficerów i 1610 sze egow- 
ców, 5 karabinów maszynowych. O godz. 10’ 
wi czorern 6 (19) maja i w nocy na 7 (520) 
maja przeciwnie cztery razy atakował zdooyte 
przez nas wzgórze 1323 i Jas na południe w 
rejonie Kozienic. Nasze oddziały nietylko od­
parły te ataki, ale s m e  przeszły do nataicia 
przeciw przeważając mu co do sił nieprzyja­
cielowi.

, Wieczorem 5/18 V i rano 6/19 V niektóre 
nasze oddziały w dalszym ciągu prowadziły z 
powodzeniom ofenzywę i najęły szereg zalu­
dnionych punktów; przy tem 6/19 V rirzy 
wz:ęcju przez jeden z naszych pułków uforty­
fikowanej pozycji w re onie Tychowa, wzięliś­
my 4u0 jeńców. W rejonie Łowigdy w nocnym 
ataku nieprzyjaciel przeszedł 7,20 V do ofen­
zywy na jeden z naszych odcinków. Atak od­
parto z wielką dla niego stratą.

Za dnia 6. u 91) maja nasze oddziały po-, 
suwały się nadal z powodzeniem naprzód. W 
niektórych miejscowościach dało się zauważyć 
osłabień e s ł nieprzyjacielskich.

W i W  6. (19.) n aj i  i w nocy na 7. 
(20.) maja znaczne siły przeciwnika przedsię­
brały szereg uporczywych ataków na niektóre 
odcinki rosyjskiej linii, ale wszystkie te ataki 
odj arto ogniem. O godz. 3 w nocy po w io d ło  
się naszym oddziałom wywrzeć na przeciwnika 
nacisk w okolicy Podwanny.

f >iiia 7. i 8. (20. i 21.) maja niektóre na- 
ze oddziały nadal z powjdzeniem posuwały 

się naprzód, opanowując wśród walki las w 
okolicy Podwaliny i wieś Ihnate.

Rankiem 8. (21.) maja artylerja przeci 
wnika poczęła ostrzeliwać jeden nasz odcinek.

Atak przeciwnika w okolicy w siW archały  
odparliśmy.

YV nocy na 8. (21.) maja nasze wojska 
odparły z łatwością kilkakrotne ataki zna­
cznych sił przeciwnika na niektóre nasze od- 
einki, zadając przeciwnikowi wielkie straty.

Przez cały dzień 9. (22 ’) maja przeciwnik 
zachowywał się biernie, obwarowująe tu i ów­
dzie swe pozycje.

W okol cy Koniaszewa-Horbaczewa rzuci­
liśmy na nieprzyjacielskie obozy 8 bomb, któ­
ro wywołały w pośród nich wielki nieład.

W okolicy twhrdzy Trzemyśla przeciwnik 
nie był czynny, a  tylko ostrzeliwał 7. (20 )  V. 
rzadko z armat niektóre nasze forty.

Rankiem 6. i 19 )  maja eskadra powietrzna 
rzuciki na miasj.o Prz myśl przeszło 30 bomb.

Na szla u Mezó-Laborcz niektóre nasze 
oddziały posuwają się z powodzeniem naprzód.

W  okolicy Zalłociec nasze oddziały ba­
gnetami wyparły Niemców, ! io r jc  kil! udzie-1 
sięciu jeńców. Jedtr, z rosyjskich oddziałów
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sajął wieś Botycze, bio ąc 45 N emców w nie- 
wolg

TRZY MiLJ NY ŻOŁNIERZY W  OGNIU.
Generalna bitwa w Galie;i i w Królestwie 

po lewym brzegu W sły — pisze „Russie. Sło- 
wo“ — wyrasta w największą bitwę podczas 
obecnej wojny; w bitwie tej ucżestniczą p ra ­
wie trzy miljony ludzi, Ij. o jedną trzecią wię­
cej n ż w pierwszej galicyjskiej bitwie i w bi 
twie nad Marną.

OGOŁOCENIE FRANCU KIEGO FRONTU.
D lej stwierdza p. Michajłowskij z „Russk. 

Słowa", że nadal jeszcze odbywa się zwożenie 
niemieckiego wojska, zwłaszcza artylerji z za­
chodniego francuskiego frontu do Galicji. — 
Takie h roiczne zarządzenia, jak ogołocenie 
zachodni, go frontu objaśnia „R. Sł'“ naka­
zem nieodzown j konieczności, „Cesarz Wi - 
helm Łojąc się zupełnego rozbicia sig całej 
n emieckie; obrony dąży do os ągniecia za 
wszelką cenę rozstrzygających wyników na 
w schodJe pierwej, zanim angielsko-francuskie 
armje zdołają rozlać sig szeroką falą po Bel- 
gji, a milionowa masa włoskich wojsk nawo 
dni pobrzeźe Adrjatyku i wąwozy wschodnich 
Alp.

W  WARSZAW IE.
Sprawozdawca rosyj-kiej gazety „Dieńu 

rozmawiał z przewodniczącym warszawskiego 
cent alnego komitetu, k?. Światopełk C etwer- 
tyrśkim, który udzielił mu następujących in­
formacji o położeniu kraju i nastrojach, panu­
jących w Polsce.

— Chciałbym przedewszystkiem zazna­
czyć—  mówił k=. Światopełk Clzetwertyńaki — 
lż6 u nas w Warszawie wcai j nie ma proble­
mu drożyzny, który nie schodzi ze szpalt sto­
lec nej prasy Doszliśmy do tego dzi ki zjo- 
dn-czonym staraniem wszystkich działający cii 
w Polsce publicznych organizacji.

Z rganizowaliś t y wszystkie kooperatywne 
i spożywcze zwią ki i dopiowad/iliśmy do le- 

jgo, że s, ekulacja handlarzy została u n em  żl - 
wioną. Chodzi nie o to, by ustanowić tiksg — 

nąle o takie rozwiązanie trudnp; i gej; owied, iąh-j 
JOiej kwe tji aprowizacji ulik tą, by spe^ulaę,^ 
ośóh prywatnych nie dała sio nawel pomyśl c.

Przed t, kiemi to zadaniami stanął obywa­
telski komitet centralny i udało mu się roz­
wiązać je pomyślnie. Udało sig nam dla wszy­
stkich produktów o . r j c z  mięsa ustanowić ca- 

.ny, prawie nie przewyższające cen w ez Re 
pokoju.

Hojna foaraus& HnpL-niemjsck
Paryż. (PAT) 10/23 V. Dzienne doniesienie 

of cjal e. Nie rz jjariel w przes ią noc wyk - 
Inał kilka kordrataków r.a odcinku między mo- 
'rzem a Arras, jednak wszędzie g j  odparto i 
poniósł wielkie straty. Pierwsze usiłowanie 
wykonał na pó’noc od Ypres na wschód od 
kan łu Izerskiego, ale nie udało mu sie posu- 
n  ć sig nap zód. Dwie drugie próby były 
skierowane przeciw płaskowyżowi Lorette, w 
jego północnu-v. scli dniej i południowo-wsch. 
części, ale nieprzyjąciolow n 'e udało się do­
trzeć do naszych okopów. Jeszcze 2 atak 
były skierowane przeciw naszym ‘ pozycjom 
pod Neuville-St. Vaast w samej wsi, a także 
na cmentarzu w rejonie zwanym labiryntem.

W  jednym tylko punkcie ud iło  się nie­
przyjacielowi na chwilę wejść w nasz czoło­
wy okop, ale wyparto go .-tąd i pozcst.wil 
wielu jeńców.

Niemcy w Argonach wysadzili kilka fuga­
sów w pobliżu naszych po y ' .ji i usiłowali 

'znaCznemi siłami zająć powstał.1 jamy, ale n a ­
sza piechota odrzuciła ich i źadała im wielką 
stratę Nieprzyjaciel za ypany bombami i gra­

n a tam i cofnąt sig do swoich poprzednich po- 
ycji i doznał zupełnego niepowodzeń a.

NA ZACHODNIM FRONCIE.
Uderzenie francusko-ang elskie na całym 

ifroncie od Arras aż do wzgórz na południe 
od Ypres zagfoziło poważnie lewemu skr. y d u  
armji ks. Rupreehta b rwar-kiego. Powodzeń e 

-ofenzywy sojuszników!, które przyz aie t a k ż e

oficjalnie niemleoM główna kwatera, oddało 
w ręce francuskie wzgórza, panujące nad Lil­
le i Lens i równiną Douai. Dla wyrównania 
frontu być m że, że Niemcy opuszczą bez 
walki Lans. Celem zrówn nhr sukersu praw ­
dopodobnie uderzy n iem ecka  ofenzywa obec­
nie na zachód od Ypres w kierunki; wproś 
na południe.

„Now. Wremieni“ donoszą Z Kopennagi, 
że Niemcy znierają wielkie siły w pobiżu 
Dixmuiden, widocznie w celu rozpoczęcia nc- 
wej ofenzywy. Wielkie siły niemieckie zebra­
ne są także na północny wschód od Ypres.

Londyn PAT. 10/23 V. Z powodu sytuacji poli­
tycznej obecnego momentu król i królowa, któ­
rzy  zamierzali spędzić święta w letniej rezy­
dencji, odłożyli swój odjazd. Asqulth mial go­
dzinną audiencję u króla. Po  naradzie z leade­
rami opozycji, nominacje, które Asquith zamie­
rza zaproponować dla nowego gabinetu, będą 
przedstawione królowi w  najbliższym czasie.

Londyn PAT. 10/23 >. O godz. 6 ranie Wy­
darzyła się straszna katastrofa kolejowa koło 
Greiny na wybrzeżu szkockiem. Pociąg woj­
skowy z  490 oficerami i żołnierzami p u Ik u  kró­
lewskich szkockich strzelców najechał na sto­
jący na torze rezerwowym pociąg lokalny. Po­
ciąg ekspresowy, który nadjechał w tym czasie 
z Londynu, wpadł na szczątki obu pociągów. 
Najwięcej ucierpieli jadący w pociągu wojsko­
wym. Z pod gruzów wydobyto na razie 73 za­
bitych, masę rannych.

CsfDtnis wiadomości.
Depesze Pioirogrocizkiej Agencji teiegr.

Rzym (PAT). 10/23 V. Minister spraw za­
granicznych rozesłał telegraficzny okólnik do 
ambas, d jrów Włoch za granicą z wyjaśnienia­
mi w i-prawie stosunku Włoch do Austrji.

Królewski iząd włoski — powiedziano w 
.ckó.niku — biorąc pod uwagg w^zjstko, oo 
'zaszło, j oparły w swej ■,dęyy,żji,,;,p zez votil|ri 
parlamentu i i.roczysti manifestacje w k ri ju  
postanowił zaniechać wszelkiej dalszej zwłoki.

W dniu dzisiejszym rząd włoski w imie­
niu króla oznajmił austro-węgierskiemu amba- 
-adorowi w Rzymie, że uważa, iż począwszy 
od 11 (24) maja Włochy są w stanie wojen­
nym względem Aust ji, Takie same zawiado­
mienie przesłano wc oraj ambasadorowi wło- 
■kiemu we Wiedniu.

Rzym. (PAT). 10 (23) maja. Agencja Ste- 
fani donosi, że z dniem 11 24) maja zapału 
e między Wiochami a Auslro-Węgrami stan 

wojenny.
Au trjacki ambasador otrzymał pa z ort o 

godz. 3 min. 30 popo u dni i i wyjeżdża z Rzy­
mu dziś wieczorem lu > nazajutrz rano.

Ambasadora włoskiego w Wiedniu odwo­
łano'.

Sztokholm . PAT. 10/23 V. Włoski amba- 
ador we Wiedniu ks. Ayarna wręczył dzi: 

ministrowi spraw zagranicznych bar. B r u n o ­
wi notę z wypowiedzeniem wojny.

P aryż. PAT. 10/23 Y. W ieczorne oficjal­
ne d o n iesien ie . W całym tejonle na półm < 
od Arras walki irw ły po szeregu niepowo­
dzeń. doznanych przez Niemców, | rzćz eul 
ncc, przybierając na r iektór/ch \ unktac! 
szczególnie zacięty charakter. Brytyjska armia 
posunę a się na wschód od Festuber.

Na północ y wschód od kaplicy Notre Da­
mę de Lurette posunęliśmy się o kilkaset me­
trów i wzięliśmy jeńców'. Na półn c od Neu- 
v Ile St Vaavt wyparliśmy nieprzy a -ie:a z ca­
łego szeregu okopów i doszliśmy do skrzyżo­
wania dróg n i  północ od wsi. Oprócz trgo 
zajgi śmy i ową grupę domów w  samej osadzie. 
Na reszcie rozcągło ei frontu nic zaszło nic 
wybitnego.

Nieprzy aci T rzucił trzy bomby na nlefor- 
tyfikowane miasto Cha<eau-Thierry,

B u k a re sz t .  PAT. 10/23 V. Wprowadzono 
cenzurę wojenną telegramów. — W adomości 
z Włoch wzbudzają wielkie ainteresow anie 
jadnak rząd w dals ,ym ciągu wypowiada się 
za koniecznością dla Rumunji starania si tyI 
ko o swoje własne imeresy ochrony neutrai 
ności.

Wojno austrji z 5srt|q,
NiszPAT. 10/23 V,  Artyleria nieprzyjaciel?!:: 

otworzyła 7./20. V. ogień na wieś Airdcnowacz. 
Tego samego dnia toczyła się długa walka ar ty ­
lerii kolo wsi Sakcli. W ostatnim wypadku ar ty ­
leria nieprzyjacielska nic osiągnęła żadnych r e ­
zultatów.

Hojno z Turcją.
Ateny PAT. 10/23 V. Trzy parówce greckie 

stojące na kotwicy w BiTrle, zostały zatrzymane 
we wtorek na 48 godzin, przez władze tureckie. 
Konsul grecki w Smyrnie zaprotestował. Wai: 
odpowiedział, żc zarządzenie to ma charśktci 
tymczasowy ze względów strategicznych.

Przypuszczają, że zatrzymanie parowców 
zostało spowodowane pojawieniem się w zatoce 
Smyrny austriackiej lodzi podwodnej, o obecno­
ści której wypływające na morze parowce mo­
głyby donieść. Poselstwo angielskie w Atenach 
zwiększyło nagrodę za odkrycie lodzi podwod­
nych niemieckich do 50.000 franków .

Bukareszt PAT. 10/23 V. Z Konstantynopolu 
donoszą, żc wysyłka wojsk do Dardanelów 
trwa. Codziennie przywożą z Dardanelów ran ­
nych. Część wojsk z półwyspu Galłipoli prze 
wieziono na brzeg azjatycki i posłano do wila- 
jctu Smyrny. Przedmieścia na Bosforze z roz­
kazu władz ewakuowano z ludności chrześci­
jańskiej i żydowskiej, Wskutek przewożeni, 
wojsk koleją z Anatolji w stolicy zmniejszyły 
się zapasy chleba. W mieście wielu zbiegów 
muzułmańskich. Rząd obiecał oddać .zbiegom 
źicmie, nalpżące do buntowniczych Ormian; ,

WŁOCHY.
RzymPAT. t'J/23 V. Agtmc. Stcfani donosi, żc 

król podpisał dekret o powszechnej mobilizacji 
armji i floty, rekwizycji zwierząt służących du 
przewożenia ładunków i wozów ciężarowych. 
Mobilizację wyznaczono na I0./23. V. Drogi że­
lazne będą załatwiały normalnie ruch pasażer­
ski i towarowy.

Rzym PA i. IU/23V. Armja i flota włoska zmo­
bilizowane, Ogłoszono stan wojenny w prowin­
cjach: Sondrio, Esrcscia, Werona, Viccnca, Bel­
lono, Udine, Wenecja, Trewizo, Padwa, Ferra- 
ra i terytorjum wysp pobrzeża ‘ Adrjatyckicgo. 
We wszystkich twierdzach ogłoszono stan wo­
jenny.

Sztokholm PAT. 10 23 V. Z Wiednia donoszą 
oficjalnie, że rząd austro-węgierski wręczył 
wczoraj posłowi włoskiemu notę będącą od­
powiedzią na notyfikowanie przez Włochy wy- 
powiedzehia trójprzyrmerza. Nota w yraża zdzi­
wienie odnośnie do oświadczenia Włoch, 
gdyż te ostatnie w sierpniu ubiegłego roku ogło­
siły neutralność i nic wyraziły poglądów, że woj 
na może pozbawić trójprzymierze podstawy 
istnienia. Nota wykłada dowody, tłumaczące 
sposób działania Austrji w odniesieniu do Ser- 
bji i oświadcza, że Austro-Węgry wczoraj były 
gotowe pójść na rękę życzeniom włoskim. — 
W zakończeniu mówi się, że Austro-Węgry nić 
mogą przyjąć do wiadomości uczynionego o- 
świadczenia rządu włoskiego w sprawie anulo­
wania umowy sprzymierzeńczej, gdyż oświad­
czenie to zasadniczo sprzeciwia się przyjętym 
przez Włochy zobowiązaniom na podstawie u- 
mowy z 5. XII. 1912 r., która przedłużała tra­
ktat sprzymierzeńczy do 8. VU 1920 r., do­
puszczając roczny termin wypowiedzenia. P o ­
nieważ Włoćhy samowolnie uwolniły się od 
przyjętych zobowiązań, Austro-Węgry uchy­
lają od siebie wszelką OdDOwiedzialność za mo­
gące wyniknąć na skutek Dodoonego sposobu 
działania następstwa
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Sztokholm PAT. 10/23 V. Berliński korespon­
dent „StOKholmsdagt)latt“ dowiedział się w  nle- 
iniecklem ministerstwie spraw zagranicznych, 
że Niemcy w  stosunku do Włoch zajmą stano­
wisko wyczekujące. Zerwanie stosunków ofi­
cjalnych mięazy Włochami z jednej strony a 
Austrją i Niemcami z drugiej nie nastąpi po w y­
powiedzeniu wojny, które ma nastąpić ze stro­
ny Wioch. Dla Niemiec nie stanowi różnicy czy 
Włochy wystąpią przeciw jednej tylko Austrji, 
gdyż Niemcy będą działały wspólnie z Austrją.

Zurych. (P. A. T.) Z Berna donoszą, że ruch 
towarowy między Niemcami a Włochami zo­
stał z dniem wczorajszym przerwany.

Sztokholm PAT. 10/23 V. Z Berlina donoszą ofi­
cjalnie, że kiedy poseł włoski Baiatti wieczo­
rem 20. V. wychodził z gmachu poselstwa, przed 
którym zgromadziło się trochę dzieci i kobiet, 
jeden z podrostków zrzucił z głowy posła ka­
pelusz. Podrostek został przez znajdujących się 
tutaj mężczyzn obity i oddany policji. Kanclerz 

^  wyraził ubolewanie z powodu zajścia posłowi 
Bolatti, przez swojego adjutanta; sekretarz sta­
nu Jagow wyraził ubolewanie pisemnie.

„Giomale dTtaiia" donosi, że rząd włoski
już 17 maja zerwał umowę tró przymierza, a 
19 maja podpisał loimalny ukiad z AnHją.

Gabin 't Salandry, przed podaniem się do 
dymisji, asygnował 100 miljonów lirów na ce­
le wojny.

Rzymski korespondent „Vorwaits 'a“ do­
nosi, że Włochów egafnął nastrój wojownezy 
i że temu po części winni są sami Niemcy. 
Ody przedtem niektóre sfery włoskie, szcze­
gólnie soc -de nokraci uważali napad na Au- 
strę z t  niedopuszczalny, t> fanfaronada nie­
miecka na froncie wschodnim sprowadziła 
przewrót w nastrojach Włoch 1 rozwiała o- 
statnie skrupuły. Zntopien’e „Lusitanji**, jak 
również chwalby niemieckie, że powstanie w 
Trypolisie sparaliżuje Włoihy, dolały oliwy do 
ognia.

Przebieg życia we Włoszech normalny. 
Poprzednia drożyzna znikła, bezrobocie zmniej­
szyło sie Jakiekolwiek wystąpienie socjalistów 
lub klerykałów jest niemożeone. Na wypad 'K 
wojny naród cały będzie podtrzymywał rzą u 
(Rjecz).

W  PRZEDEDNIU W YSTĄPIENIA WŁOCH.
„Piotr. Kurj “ 21 maja dowiaduje się, iż

drtia 20 maja w piotrogiodzkich kołach dyplo­
matycznych uważano definitywnie jnż za fakt 
dokonany podpisanie przez włoskiego ministra 
spraw zagranicznych Soninnę i przedstawicieli 
trójporozumienia — osobnego aktu, w którym 
Włochy zobowiązują się przyłączyć czynnie do 
wojenny h uperacji sojuszników przeciwkb 
austrjacko-niemieclirej koalicji.

Jak się okazało, porozumienie to było pod­
pisane już przed niejakim czasem, ale iząd 
wioski ze względów politycznych i strategicz­
nych zastrzegł sobie prawo odroczenia na kil­
ka tygodni swego czynnego wystąpienia.

Komentując te fakty, kompetentni przed­
stawiciele rosyjskiego dyplomatycznego depar­
tamentu oświadczają co nas tępu je :

Możliwe są naturalnie wszelkie niespo­
dzianki, ale jeśli liczyć się będziemy z rcalnem 
położeniem, to trzeba pr yznać, ze dziś, 21 
maja, powinny nadejść z Rzymu decydujące 
wieści.

Dyplomaci jednak zauważają, że od tych 
depesz, które dziś są oczekiwane, nie należy 
jeszcze wymagać stanowczej odpowiedzi na 
pytanie — wojna, czy pokój ? Można jednak 
z pewnością rzec, że faktyczne wystąpienie 
Włoch nastąpi nie później, juk za 10 do 14 
dni po dzisiejszej uchwale. (Mowa jest o zna­
nych piątkowych uchwałach wloskięj Izby 
deput. i senatu, które udzieliły rządowi spe­
cjalnych pełnomocnictw. — Red.).

W YJAZD AM BASADORÓW  ?
Korespondent „Koln. Ztg.“ telegrafować 

miał 20 maja z Rzymu, że włoska Izba depu­
towanych oświadczyła się za koniecznością 
wywalczenia postulatów narodowych Włoch z 
bronią w ręku. Wypowiedzenie wojny oczeki­
wane jest z godziny za godzinę. Ks. Bulów i, 
austriacki ambasador Macchio onuśmli w inchv

80 MUZYK. — PIERW SZE STARCIA.
Korespondent „Voasische Ztg.“ telegrafo­

wał 20 m aja: Wojna wioska jest faktycznie 
wypowiedzianą. W nocy wywieziono z n ende­
ckiej ambasady w Rzymie archiwum, warto­
ściowe p rzedm dty  i pakunki. Ogromny tłum 
zebrał się przed gmachem parlamentu. 80 mu- 
„yk gra po całem mieście marsza Garibald- 
czyków.,

W pogranicznych miejscowościach zaczęły 
się już starcia. („Piotr. K.“).

Z WIEDNIA.
Z Wiednia telegrafują 20 m aja:
Podczas nabożeństwa w kaplicy dwor­

skiej cesarz Franciszek Józef zwrócił stę do 
ministra dworu cesarskiego z poleceniem po­
czynienia przygotowań do podróży do Tryjestu, 
dokąd cesarz zamierza się udać. Tisza przybył 
do Bukaresztu. („Piotr. Kur.“).
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O k u lió ta

Qr Leon Gruder
ul. Rom anowicza 11

4

MIK FOHSUHI
Lwów, ul. T rzec ieg o  Maja I. 9

(F ilja  i D ro h o b y c z , R yne k)

przyjmujfe
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI, DEP07YTY, 

wynajmuje 
SCHOWKI BEZPIECZEŃSTWA 

(w skarbcu pancernym),
otwiera

h RACHUNKI B'E7ĄCE,
przyjmuje

ZLECENIA NA WSZYSTKIE MIEJSCOWOŚCI 
, W CESARSTWIE ROSYJSKIEM.

L EK A R Z D E N T Y S T A

WAKDA M A JE W SK A
długoletnia asystentka prof. uniw. Iw. T. Rohosiewi- 
cza, ordyn. u .« F r e d r y  a, nrd Kawiarnią Szkocką
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S T R Z A Ł Y .
Od nie wiem ilu strzał 
Byłem ran iony :
Co tylko żyło we mnie,
To poszło w skony.

Dzisiaj znam inny ból,
Zbyt jeszcze świeży:
Że żadna więcej strzała 
W mą pieiś nie mierzy.

STANISŁAW MAYEOWŚKl.

i r C I O l O t O l i C n l O i a t C I O t O p a L

K 3 U 3 I K A .
T e a t r  m ie jsk i  komunikuje: Dziś w po­

niedziałek „Lalka“, operetka w 4 odsłonach 
Audrana, jedna z najmelodyjniejszych, ciesząca 
się nieustającem powodzeniem na wszystkich 
scenach społecznyc!-.

We wtorek „Cyganerja", opera w 4 akt. 
z p. Argasińską w partji Mussety i p. Kunce- 
wiczówną w partji M mi.

We środę „Odrodzenie", komedja w 5 akt. 
■>- Scb^ntana i Koppla Elfejda.

Początek przedstawień c godzinie 6‘30 — 
koniec o 9.

Z ie lo n e  Św ięta . Wczoraj jako w pierw-,
szy dzień Zielonych Świąt odprawiono w kate­
drze uroczyste nbożeństw o . Celebrował ksiądz 
Arcybiskup Bilczewski, kazanie wygłosił ks. 
kanoni.t Badeni. Równie uroc yste nabożfcń- 
stwa odbyły się we wszy tkich innych świąty­
niach Lwowa.

Z dnia. Lwów odział się w świętą zieleń 
wedle dorocznego zwyczaju. Stanąr pod zna­
kiem gałęzi młodej, rozkwitającej. Cichsze są 
te świątki, niż w inne lata. Ludzie n e mogli 
w nie pójść do zamiejskiej pr.yrody, musiała 
ta przyroda przyjść do nich sama, każdej b ra­
mie i każdemu gankowi da ąc po bukiecie. 
Przecież nigdy n e były nam te dary tak dro­
gie, jak obecnie.

O dp ow ied ź S ienk iew icza . — Henryk 
Sienkiewicz, który bawi w Vc-vey w Szwajca- 
rji, ogłosił obecnie list otwarty do Luzzatiego 
w  sprawie żydowskiej, odpierając ataki i oszczer­
stwa rzucane na Polaków z powodu stosunku 
ich do żydów.

P o lsk i  In s ty tu l  fi lozoficzny  w  W arsza­
w ie. Na ręce pp. Pawia Górskiego i Władysła­
wa Tatarkiewicza nadeszło urzędowe pozwole­
nie na zorganizowanie polskiego I siytiĄu fi­
lozoficznego w Warszawie. I.iicjatywa wyszła 
od p. W ładysława Weryhy.

Ogólnem zadaniem Instytu u byłoby po­
pieranie, organizowanie i podnoszenie poziomu 
naukowego polskiej pracy filozof cznej. (K. W  )

Z K ró le s tw a  P o lsk ieg o . Kurs korony 
austryjackiej w zajętych obszarach Królestwa 
Polskiego ustanowiły władze niemieckie, jak 
donoszą „Birż. Wied.", na 72 fenigów. Kurs 

;normalny wynosił zazwyczaj 85 fenigów, a  w 
listopadzie ub. r. był ustanowiony na 80 fen.

W Łodzi otwarło fabryki Szajblera i Groh- 
nana. Zaję ych jest w nich 4000 robotników. 
Kilka tysięcy l .dzi sprowadzono do dąbrow­
skich kopalń węgla. (Odess. Now)

W y ja z d  artystów  w a rsza w sk ich . Do­
noszą z Warszawy, że generał-gubernator ód- 
ihóWii'pidśbie artystów t .a trćw  warszawskich, 
poddanym-austryjackim i niemieckim, j ozosta- 
nia w Warszawie i mneazał bezzwłocznie opu­
ścić granice Rosji. (Utro Rosji).

Inspektoi' prasy. „Utro Rossii“ donosi, 
że inspektorem dia spraw prasy galicyjskiej 
m anow sno  współpracownika „RussKawo Zna- 
mia“ Ł. M. Złotnikowa.

P raw a szk ó ł hand low ych . Rada mini­
strów zatw erdziła wnioski o nadaniu wycho- 
wańcom szkół handlowych z polskim językiem 
wykładowym prawa wstępowania do wyższych 
specjalnych zakładów naukowych.

O drobną m onetę. Organizacja Zjedno­
czonego przemysłu wniosła piośbę o wypusz­
czenie większej ilości monet po!- i ćwierć-ko- 
piejkowych, celem umożliwienia faktycznego 
ustanowienia cen tanich artykułów codzienne­
go użytku, które obecnie zaokrągla się z ko- 
niecznośc-1 w górę dla braku najdrobniejszej 
monety. („Od. Now.“)

S traszna p ersp ek tyw a . Według „Man­
chester Guardian*1 Kitchener zakomunikował, 
że pr/ebieg obecny wojny nie daje nadziei u- 
kończenia jej w jesieni i że trzeba się szyko­
wać do kanrpanji zimowej. — (Rjecz)

Choroba m in is t ra .  Wedłąg wiadomości 
berlińskich z Rotterdamu, sir Edward Grey 
zachorował na oczy. Sprawy bieżące w mini- 
st rstwie spraw zagranicznych prowadzi As- 
quith. — (Rjecz).

G azy t ru jące .  Z Paryża donoszą, że gazy 
trujące, używane przez Niemców, rozchodzą 
się na dystans 6 kim. za poz) cjami sprzymie­
rzeńców. Ludność wsi, dokąd docnodzą. te ga­
zy, cierpi na  wybuchy krwi z gardta i zapa- 
enie dróg oddechowych, (Rjecz).

A m erykański papier. Przez Władywo- 
s!ok przybywa obecnie papier, zamówiony dla 
Rosji w fabrykach Ameryki Północnej. Na ~ą- 
zie przybyła pierwsza partja w ilości 10 wa­
gonów. Dalsze partje w drodze. (Od Now.)

L u s lten ja .  In teresuącą  tabliczkę, pórów - 
nywującą długość Lusitanji z wysokością wież 
kościelnych zamieścił „Piotr. Kurj.“. Naryso­
wane są na niej kontury kilku najwyższych w
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«wiecie keśc'ołów, miedzy inmmi tumu ko- 
lomkiego i Ir .żyli i ś.v. P.o ra  i Pawia w 
Rzymie, a także p iran rdy  Cheopsa; wszystkie 
I dr.-ak w cżc prz v;yż-za Lusilania, postawiona 
.sztorcem na dziubie.

P ia w o  w yborcze członków  arm ii. 
Skutki in przedstawienia radnego piotrogrpdz- 
kiego N. N. Jelizarowa wyjaśnił „juris consul- 
łu:-i“, że i' ając-y prawo gło?u nieobe.ni w miej­
scu wyborów członkowie armii mogą przesłać 
gfos p'ze:i upełnomocnioną osobę, przy czem 
autentyczność podpisu t a pełnomocnictwie ma 
potwierdzić albo notarjusz albo wojskowy 
przełożony wybierającego albo wreszcie zna­
jący osobiście uprawnionego do glosowania u- 
t ędnik policji. („Birż. Wied.“)

Jeńcy-lekarze. Do niedawna w Prze­
myślu znajdowali się jeszcze następujący leka­
rze: dr. Slęk, lwowianie: dr. Wieser, dr. Hiibel, 
dr. Walsleben, dr. Skroryaczewski, dr. Hoło- 
dyński, okulLta, wszyscy jako lekarze wojsko­
wi spełniali ram swe czynności w tamtejszych 
szpitalach. Między wzięUmi do niewoli znaj­
dow ał się też dr. S hónbaum, naczelnik woj­
skowego : zpiiaia garnizonowego we Lwowie, 

W y p a d k i  au tom ob ilow e. Pogotowie ra 
tankowe po pies ył > wczoraj z pomocą dwom 
ofiarom wypajl .ów au omobilowych: kupcowi 
M.., Który od. P>r! rany na głowie i oficerowi, 
który do i,:f złamania i ogi.

G piec se rc  l i to śc iw ych  polecamy osobę 
pozostań^ i:oz żadnych środków do życia, nie 
mogącą, wsk tek nadwątlonego zdrowia, jąć się 
pracy, matkę iroga  dzieci, której mąż poszed 
na wojnę. Łaskawe datki i zbędne części gar­
deroby, a przedewszyslkiem dz.eciime buciki, 
przyjęte bedą z prawdziwą wdzięcznością Zgło­
szenia w Administracji „Gazety W.pozornej".

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim przyjaciołom źyczliwyn r znajo­

mym, kto-zy zechcieli wzdąć udż at w smutnym 
obrzędzie pogrzebu ś. p. au j M t k , składam 
najserdeczniejsze podziękowanie.

M ir'a  K orff Liyrry.

Z BUKOWINY.
Wedle wiadomości, otrzymanych z Buka­

resztu, cofanie się Austrjaków nc Buków nie 
miało charakter, pan ki ,•*— odstępując, porzu­
cali oni tabory i broń. Główne sił, aushjackie 
ściągnięte są w okolicy Dorna-Watry. WiSySz
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STANISŁAW ZDZIARSKI.

W  OGNIU.
Z wrażeń korespondenta wojennego.

(Ciąg dalszy).
S ”onko zniża się widocznie, jeszcze chwil 

Kilka, a jedną Krawędzią świaRa dotknie gór; 
na białych gałęziach brzóz widać .już jego 
purpurowe blaski...

Proszę popatrzeć, zwraca się do mnie 
podpułkown k, podając lunetę.

Na stokach przeciwległej góry rozciągnął 
się długi łańcuch, powoli, zygzakami, stale po­
suwający się pod górę.

—  Dlaczego po stronie austrjackiej tak 
cicho? — zdziwiłem się n eco.

— Czekają żebyśmy podeszli bliżej...
Łańcuch rozsypa1' s e nagle, mnóstwo ró­

wnoległych do siebie nitek pełznie w stronę 
grzbietu górskiego coraz to bliżej i bliżej...
, — Ta... ta... ta... la...

Nie słyszałem w życiu mojem okropniej­
szego dźwięku, p zejmującego > uszę ludzką 
zimnem śmiertein m, od tego, jaki wydaje ka­

ra b in  maszynowy podczas swojej pracy mor­
derczej.

Chwila zamieszania, nitki, padły plackiem 
na ziemie.

z wojskami opuści/y Czerniowce i władze miej­
skie a także metropolita Repta, któiy poprze­
dnio wrócił dc m asta. Panujące nad Czerniow- 
cami ufortyfikowane w. g rza oczyszczono. 
Walki byłj brrdzo zażarte, w poszczególnych 
wypadkach rozstrzygające znaczenie miały ata­
ki na bagnety. Cofając się, zabrali Austrjac^ 
z sobą ludzi polilycznie zaangażowanych, 
w.-ród nich kilku rumuńskich prawosławnych 
duchownych. W Czerniowcach sklepy i restau­
racje są zamknięte. Drożyzna nieprawdopodo­
bna, zupełny brak chleba, kartofli i nafty. Ty­
siące jeńców austriackich ewakuuje się do Be- 
sarabii i na Podole. („Riecz".)

♦ *«
Z Bukaresztu donoszą, że Austrjacy forty- 

fikują granicę bukowińsko-rumuriską. Liczba 
wojsk, Które Austriacy ostatnimi czasy prze­
wieźli z granicy serbskiej na rumuńską, wy- 
iv si 80.' 00 ludzi. („P. K.“)

TRANSIT RUMUŃSKO-BUŁGARSKI.
Buuareszt PAT. 10/23 V. Kierownik bułgarsKich  

koleji żelaznych zatrzymał się w  przejeździe w 
Bukareszcie celem uregulowania kwestii odno­
szących się do transfitu bugarsko-rumuńskiego. 
Stąd pojedzie do Wiednia i Budapesztu. W tym 
samym celu na pogranicznym punkcie Predeal 
zostanie na parę dni zamknięta granica dla 
wszystkich ładunków prywatnych, podobnie, 
jak i na innych punktach granicy austro-ru- 
muńskiej.

S ŁY SPRZYMIERZEŃCÓW W  D a R- 
D tN ELAC H

.Bjec-z" dow aduje się od swego o le kie­
go korespondenta, że p łófjojalne pisma I on- 
stantyno olitański > chcąc przegotować opm ę 
pubiiezną na utratę Dardanel, donoszą o wiel- 
ir ch siłach, przybywających na miejsce ope­
racji spr/.ymicizeńc -w Wedle nicli zeb ano 
tam już 11 pancerników, 2& krążowników, 80 
kont torpedowców i 80 transportów z woi® a- 
mi. Pisma półofic »lne przebąkują o możliwo­
ści sukcesów sprzymie żeńców.

V, OjENNE MUZEUM.
Paryż za jm uący się gorąco życiowymi 

przejawami, żaint resowanie swoje skierował 
obemie w\łącznie p awie ku wojnie i związa­
nym z nią przej iwom. Tern też Iłómaczy sję 
powszednia uwaga poświęcona'muzeum, które 
eo niedzieli wystawia na po az c ia'. to nowe 
zbi.ry. Na wyższych gilerjacli stoją armaty 
niemieckie, o atrzone napisem: „Ultima ratio 
regis“. Obok w kącie widać szczątki niemiec­
kiego „T..ube“, ustradoneg l  w okolicach St.

Michel. W innym rogu leży także ciężko ran­
ny biplan francuski. Z tego może sobie , u d II- 
cznoić wyrobić wyobrażenie, ile poir/eba od­
wagi, zimnej krwi, zaparcia się siebie i szczę­
ścia, aby z powodzeniem być lotnikiem wo­
jennym

Na galerji pierwszego piętra zebrano 
szczątki Zeppelinów, a obok w K i l k u  szafacn 
znajclują rię najrozmaitsze armaty niemieckie.

W sali znajdują się przeróżne niemieckie 
pociski rozmaitych kalibrów, oprócz 42 c r if i -  
metrowego, dość już jednak wielkie są poci­
ski 305, 210 i 150 milimetrowe.

Tuż otwk leżą skrzypce zrobione własno­
ręcznie przez żołnierza francuskiego w oko­
pach. Zrobione są one z białych surowych de 
szczułek i z puszek z sardynek. Struny nacią­
gnięte na tym prymitywnym instrumencie m a­
ją  niezwykły oryginalny dźwięk.

Dalrj znajdują się tu przeniesione z dwor­
ca inwalidów niemieckie sztandary, obrazy i 
rysunk' odnoszące się do wojny, statuelki 
Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajowie a, ge­
nerała Jotfre, króla belgijskiego Alberta i m ar­
szałka Frencha. Niepodi bna wyliczyć wszyst­
kich nagromadzonych t u  przedmiotów.

o g ł o s z ę ™

Po d a n i a  o n  I K (30 l<op.) w jejykach: rosyj­
skim, polskim i niepiićęińm sporządza emeryt, 

urzędnik techn.-administr., Jagiel lońska 12, 11 p. (po­
przednio pl. Smolki 4).

p r o ś b y ,  ł ló m a c z e  iia  r o s y js k ie  —  „ A R G U S "
K o p e r n i k a  22 ,  I p .

s e k c j a  dla młodej Francuzki, mam początki. Zglo- 
szenia pod „paresseuse" do administracji

B o s z u k u j ę  m e t f / k a ,  Niemca, do mrtematyki i 
■ fizyki. Zgłosić się .Fizyk", „Gaz. Wiecz."

K o s t j u m y  d a m s k i e ,  s u k n i e ,  star; unie, po ce­
nach umiarkowanych wykonuje Kalczyński, ul. 

Ossolińskich 19.
■ ^ o r t s p ’a n y ,  pianina, harmonje, kupuje używane 
■ Kaim, Lwów, Kopernika ló.

W z y w a n e  n o ż y k i  d o  g t l e n a a  „Gilette" ostrzę 
i przyprowadzam do stanu pierwotnego po *3 

kop. za sztukę, Pili tzer, fryzjer, Skarbkov'ska 4.

u k i e r ,  i d ą  kr , d r z e w o ,  hurtownie i cietaj licznie
sprzeaaję. Ul. Orzeszkowej 5.

H a c z n o ś ć !
P r z  i u l i c y  Z a m a r s t y n o w s k i e j  I. 3 6  — obok 
mostu kolejowego — poleca nowo otworzona tirma 
s p e c j a l n e  w y r o b y  m a s a r s k i e  z  m i ę s a  
ł o s z ę c e g o  n a  p o ł o w ę  z  w i e p r z o w i n ą ,  oraz 
d c  b o r o w e  m i ę s o  z  t u c z o n y c h  ź r e b i ą t  

i k o n i ,  po nader przystępnych cenach. 
Polecam się P. T. Publicznoś.i

B r o n i s ł a w  M i e c z k o w s k i ,  masarz.

Karabiny mnszynowPJamiikły.
I znowu popeł.ly w górę cieniutkie ma­

leńkie ;m 'je:
-— Ta... ta,., ta...
— H u r- r - iah !.. dalekie, przytłumione,,jak 

echo, d '.leciało nas niespodzianie. To gdzieś 
poza gr biet górski przedarła się któraś z rus-
k eh kompanji.

Po całej linji jakby przebiegł prąd de- 
ktiyczM: momentalnie posunęła się ona na- 
p zórl nieco, przypadając znowu ku ziemi...

Leżę, przylgnąwszy całetri ciarem do ka- 
mienis ego wału okopów. Bem tak leżał — 
minut, godzin? — n e  wiem Straszliwy stukot 
karabinów maszynowych raz paE£ laz targał 
mną, jskgdyby k oś w serce moje grot niewi- 
d ialny wrażał. Nie miałem innego piagnienia 
prócz tego, by zmusjć do milczenia tę piekiel­
ną maszynę. j

Łańcuch atakujących wyrównał się i zno­
wu zaległ na ziem;

— Pak., pak... pak... pak... pak!... zagrze­
chotał nieregularnie ogień karahlnowy.

— Co >ie stale?
-— Austrjacy odparli atak. Okopaliśmy się 

naprzeciw ich szańców — Iłómaczy mi oficer.
* **

Następnego wieczora dowiedziałem się 
znowu, że atak > ostań e wznowiony. Austrjacy 
tęgo trzymają się w swoich szańcach, ich 
przegrody z drutu kolczastego nie po:walają 
na rozwój działań wojennych. Trzebi wiec te

przegr. dy z drutu kolczastego zniszczyć. Od 
tej nocy wiele zawisło.

Gdy uo pustej przestrzeni spłynęła mgła 
gęslemi stru™nrn, na lewo ud na-, koło p o ­
toku, zapłonęła chata:

— Zapalono ą, by módz wziąć przeciw­
nika na cel — wy aśnia mi oficer. Ta'ki pożar 
widać na parę wiorst wokół i prawd podobnie 
niejedna baterja nieprzyjacielska skończy tej 
nocy swoje istnienie.

Później dowiedziałem stę, że żołnierzom 
rozdano grana y ręczne. Pociskami tymi mia­
no nistczyć nieprzyjacielskie szańce, przegro ly 
z drutu kolczastego, fugasy.

Po kolacji — od 6 do 12 w nocy cicho 
było lam, o wiorstę od nas. A ,i jedna, ani 
druga strona nie strzelała. Do mero około pół ­
nocy u lYszelismy znowu pierwsze odgłosy 
wojny. Powietrze napełnił nieprzerwany, nie­
równomierny huk. Tam, gdzie znajdowały się 
szańce, niebo co chwilę lśniło błyskawicami. 
Huk wzmagał się. Błyskawice zlewać się za­
częły w długą, białą, jaskrawą smugę światła, 
która prawie nie gasła. Dochodziło do uszu 
“cho jakiegoś krzyku. Tak mogą krzyczeć tyl­
ko tysiące ludzi w chwili nieludzkiego wyła­
dowania ener^ji.

Taki był początek ponownego ataku 
nocnego.

(Dok. nast.)
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